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| e Rzeczność We. Pana, boie fię 
| J aby mnie nie uczyniła natrę- 
temi zabraney liftowney korręf pon 
dencyi. Atoli gdy raz pierwfzy 
dobrze fię udał, zaśrniela mnie o ` 
dalfzey iego lalce. Przefełam We; 
anu lift Cudzoziemca, zamiefzka. 
ego .na Wi nie w Polfzcze, lecz 
W Lużytanii na dniu 5. Kwietnia 
Roku 1739. z. Lizbony do fwego 
rzyiaciela pifany. 
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Cudzoziemiec na Wf. 
Zalifz fię Wc. Pan na moy. po- 


fiępek, iżem wieś porzucił, w kto- 
rey lat kilka daremnie ftrawilem, ia 
zaś potępiam me głupftwo, żem 
tam za miefzkał tak długi czas. 
Albowiem ftrwoniwfzy wiele dro- 
gich móomentow bez nabycia Ża- 
dnego oświecenia, obcuiąc w 
polrzod powfzechney ślepoty, nie- 
mogłem nawet znaleść zautałego 
przyjaciela. Zrazu wierzyłem, iż 
ludzie na wfiach zabyli, koniecz- 
nie mufieli być podobni ludzkiemu 
Narodowi, atolim fię nauczył Z 
fzkodą moia, iż to lą po więkfzey 
części nieucy, co gorzey pelni du- 
my i niechęci ku Cudzoziemcom 
oświecony. 

Jakoż w famey rzeczy, ile rą- 
zy z niemi obcowałem, wfzyfcy na 

mnię 
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mnie krzywym okiem wzgladali, 
każdy odemnie ftronił, nawet „nie 
znalazłem tak grzecznego, ktory= 
by chciał ze mnacztery flowa po- 
mowić. 

Czafem fię trafiło, iż mufiałem 
fię więzyk ukafić, nie mogąc znieść 
tyle głupftwa,  ktoremi oni bluti. 
Ci wfzyfcy ETRE nadęci fą 

zadawniony m Szlachedłwem , tak 
właśnie, iak gdyby u nich zańcdnią 
było, być Szlachcicem, co „oflem, 
albo też iakoby Szlachetne urodze- 
nie pociągało za fobą wiadomość 
wfzyftkich rzeczy bez poprzedniey 
nauki, 

Nudziły mną te przykrości, i 
za pozwoleniem W. M. Pana zam- 
knąłem fię z ludźmi mądremi u- 
Mmarjemi. Gdy można było nie- 

tedy wyjść na wolne powietrze, 
mym Towarzyfzem był moy kons 
elek, 
Za 
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Za czasem pofirzegiem , iż fas 
motności moiey przyczyna była 
to; iż ja cokolwiek umiem: praw- 
da że światłość ciemności nie na- 
widzi, ale to dziwno, gdy wro: 
dzona człowiekowi ciekawość na- 
bycia wiadomości. i ktore bynay- 
mniey nie uciążaiąc przez fama 
pofłyfzenie, mędrfzym czynią ta- 
kowych ludzi, w odludki przera- 
bia: gdyż oni dziedzicząc z grubą 
niewiadoniością pychę, boią fię u- 
pośledzić fwoy wysoki charakter; 
daiąc ucho Cudzoziemcowi oświe* 
conemy . 

Cóż dopiero mowić o ich roz: 
mowach? albo blużnią przeciw te- 
mu czego nieznaią, albo mowią 
day Boże likworem; albo fzkaluią 
Sąfiedztwo. Co tam w gębie? 
każdy chce fię popifać z łaciną ku- 
lawą, niebofzczyk język jaki tam 
gwalt cierpieć mufi? flodzą go ie- 

dnak 
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dnak myślami, z Horacyufza, z 
Wirgiliufza , nie do rzeczy przy- 
branemi, i za zdrowie” ich pełnią 
iklenice, ach przyiacielu moy! czy 
te wizyftkie zdrożności zdrowie, i 
fumnienie moie wytrzymać mo- 
glo? pulty śmiech brał mię nie- 
dedy, śmiać fię iednak nie śmia- 
Sm, w pośrzod tylu rycerzow że”, 

azem opafanych. 
Jednakże fzczerze ci fig fpowia- 
am, iż jeżeli z iedney ftrony'do- 
*nawałem niefmaku na uprzy- 
Tzouey wialce, ten fiałby mi fię 
Przecież ofobliwfzym dobrodziey- 
"wem z ftrony wafżych uroio- 
Mych Paniczow. Ci gdyby mnie 
byli- ludzka przyięli, i po ludz- 
a ze mną towarzyfzyli, albo był- 
bym był poniewolną niemotą, mi- 
mo władzę ięzyka mego; albo nad- 
to mufjałbym był gadać dla wy- 
yaa im z mozgu zakorzeniałych 
Przefądom. Wy ` 
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Wybacz iż zi pifzę tak otworzy» 
ście, co iednak trzyma w zamil- 
czeniu, obawiam fię ażeby ci. Do- 
matorowie wziąwfzy pofłucł h, nie 
wezwali mnie na p oiedynek, z z nay- 
dłużfzym plate i nie zagwoż- 
dzili mi glowy fwoią Szamp: nią, 
wfzak dobrze zvafz, iż te bohaty- 
ry, nie umieią inaczey zażyć pra- 
wey, tylko na podanie lewey, bę: 
dąc przywykli, wfzyftkiemi, ży 
zwycięftwa kurzyć ną Ołtarzu Bas 
chufa. | 
Jeft to prawda ktora wywodow 
nie potrzebnie, każdy tam gości 
gdzie mu fa tedi zi, tę prawdę na- 
wet beftye znaią. wp. prz zyldzie 
piesek mieyfki, lub też z kad-inad 


obłąkany, jeżeli czyni domowniko* | 


wi iakowyś: honor ruchem ogonaż 
ten mu wzaiemność oświadcza y 
przyjażni fię z nim, w prowadza 
go na podworze, a SRR mieści 


go 


| 
| 


| 
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go w fwey włafney kucży. © Ina» 
czey gdyby kondel przychodzien 
był zuchwały; domowy wyfzczes 
kedby go aż za granicę, 

Lecz ia nie byłem tak krnąbtny: 
Przetoż inaczey fię niedorozuinie= 
wam mey winy, tylkó iż Panowie. 
Wieśniacy, coś iefzcze dziedziczą 
chłopftwa od fwych Antenatow. 

Było to czasem iż' gdy chcieli 

ać uchofwy m poddanym wprzod 
azali fię okadzać, boiąc fię iako- 
Wego zapowietrzenia. 

A gdy który ztych niefzczęśli. 
wych ludzi, coś chciał do Paba 
wego przemowić: drżał cały dwor, 
lakby pioruiiem przefzyty, w ta* 

owym zagłufzeniu nic innego nie 
yło flyfzeć nad te przerażające 
OWA: a czy cię tu Diabli przynieśli; 
glupftwo godne pożałowania . 
a oraią oni zawfze fwe Jmię w 
lerbarzach, a niechcą dobrowol= 
nie 


i PE 180 Yi 
nie wiedzieć, iż gnulność &e. fą 
właściwa imienia ich zaleta, 

W refzcie, gdy znafz dobrze 
twoy Narod, zacożeś mnie firofo- 
wał iżem fię ze wfi przeniofł do 
Miafta. Chciałem widzieć wfpa- 
niałość Dworu, chciałem fię roze= 
znać ze światem. Chciałem coś 
mądrego ufłyfzeć między ludźmi. 
Nadewfzyfiko chciałem fig z Toe 
bą widzieć na świecie więkfzym, 
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